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Podziękowania
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Chciałbym wyrazić swoje podziękowanie za zaproszenie
na IV Regionalne Spotkanie Neonatologiczne, które odby-
ło się 20 kwietnia w Ostrowie Wlkp. Ze względu na obo-
wiązki służbowe w macierzystym oddziale neonatologów 
w Lesznie – spowodowane niedostateczną liczbą wykwa-
lifikowanych neonatologów (w wypadku Leszna trzech) 
– nie mogłem nigdy wcześniej w nich uczestniczyć.
Szczęśliwym trafem wyłącznie w tym roku miałem taką
możliwość.

Jestem pod wrażeniem przygotowania konferencji pod
względem organizacyjnym i merytorycznym. Duża liczba
uczestników, głównie pediatrów, zwróciła uwagę na ogrom-
ne zapotrzebowanie na nowoczesną wiedzę dotyczącą 
zagadnienia intensywnej terapii noworodków. Jednakże tra-
giczne w skutkach zaniedbania rozwoju tej gałęzi specjali-
zacji sprawiły, że brakuje młodych lekarzy chcących zostać
neonatologami i po skończeniu nowego trybu specjalizacji
pracować wyłącznie na oddziałach neonatologicznych (wy-
móg kontraktów z NFZ). Tacy lekarze w Europie są uzna-
wani bowiem za zbyt wąsko wyspecjalizowanych i pracy
poza granicami Polski nie znajdą. Dlatego obecnie coraz wi-
ęcej lekarzy nieneonatologów potrzebuje bezwzględnie tego
typu szkoleń.

I co zaskakujące, wspaniały poziom merytoryczny leka-
rze z Wielkopolski (ale nie tylko! byli też lekarze z Łodzi 
i innych miejscowości spoza zasięgu WIL) uzyskują w mie-
ście, które nie było nigdy wojewódzkim, i siłami delegatu-
ry najmniejszej i przez to dysponującej najmniejszym 
funduszem. Funduszem, jak widać, wykorzystywanym 
w sposób najistotniejszy dla środowiska – na szkolenia. Nie
przekazywanym na budowę piramid pamięci i tak trwałością
egipskim niedorównającym. Co po nas zostanie – to nasi
potomni, wyrwani niejednokrotnie z objęć ciemności pod-
czas momentu przez starych i dobrych położników okre-
ślanego jako ten, w którym kobieta i dziecko są jedną nogą
w innym świecie.

Gratulując, dziękuję dr. Wiesławowi Wawrzyniakowi 
za zaproszenie i życzę, by kolejne spotkania były nadal 
organizowane, a ich finansowanie odbywało się zgodnie 
z zapotrzebowaniem i sposobem, w jaki je określi własną
decyzją przewodniczący delegatury.
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